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GIOVANNA RALLI 


mała łam specialna naarode za role w filmie Roberto Rossellinieao _.Noc w Rzumia'' 


MIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


NAGRODY W WENEC 


Na zakończonym w Wenecji Festiwalu Filmów 
Dokumentalnych i Dziecięcych — polska kinema- 
tografia odniosła duży sukces. Dokument reż. 
K. KARABASZA „MUŻYKANCI* otrzymał główną 
nagrodę w swej kategorii — ZŁOTEGO LWA. 
MURZYNEK* reż. J. | KĘDZIERZAWSKIEJ 
LASKOWSKIEGO nagrodzony został BRĄZO- 
WEM, taką sainą nagrodę uzyskal „PIRA- 
CKI SKARB* reż. L. MARSZAŁKA, zaś poka 

wana W kategorii filmów dziecięcych „AWANTU- 
RA O BASIĘ" reż. MARII KANIEWSKIEJ zdo- 
była aż dwie nagrody — BRĄZOWEGO LWA i na- 


grodę Międzynarodowej Federacji Sztuki Filmo- 
wej. r 

Wiadomo już też, że film „Krzyżacy" Aleksan- 
dra Forda — zgłoszony na festiwal filmów fabu- 
larnych, który rozpocznie się w Wenecji pod Ko- 
niec tego miesiąca — został zakwalifikowany do 
konkursu. 


EWA KRZYŻEWSKA 
WYRÓŻNIONA W PULI 


31 lipca zakończył się VII Festiwal Filmów Ju- 
gosłowiańskich w Puli. Polska aktorka Ewa Krzy- 
żewska („Popiół i diament") otrzymała na nim 
wyróżnienie za grę w flimie Jugosłowiańskim 
„Wojna”, zrealizojyvanym według scenariusza Ce- 
Sare Zavattiniego przez reż, Veljko Bulajica. Jest 
to już drugie — po nagrodzie Akademii Pary- 
skiej — wyróżnienie przyznane naszej młodej 
aktorce, która grała zaledwie w dwóch filmach. 
Najnowsze zdjęcia Ewy Krzyżewskiej zamiesz- 
czamy na drugiej okładce. 


drzeja Szczypiorskiego, któ 

ra za parę miesięcy ukaże 
się nakładem .„Iskier", a także 
tytuł scenariusza filmowego 
skierowanego ostatnio do pro- 
dukcji w zespole KADR, „Czas 
przeszły” będzie realizować 
reż. Leonard Buczkowski. Roz- 
mawiamy o filmie z ńutorem 
scenariusza. 


JE to tytuł powieści An: 


— Będzie to film o proble- 
mie odpowiedzialności za woj- 
nę — mówi Andrzej Szczypior- 
ski, — Akcja rozgrywa Się dwo- 
ma torami — podczas okupacji 
i piętnaście lat później, w 
Polsce i w NRF. Jednym 2 
głównych bohaterów jest kon- 
spirator „ który — wię- 
zlony p iclerowców — 
ucieka, „Fram* nie wie jed- 
nak, że ucieczka td była sfin- 
gowana przez jego prześladow- 
ców; gestapowcy chcieli w ten 
sposób wykryć centralę orga- 
nizacji. Piętnaście lat później 
„Fram* jest człowiekiem znisz- 
Czonym moralnie, posądzonym 
o zdradę. 


Drugim bohaterem „Czasu 
przeszłego” jest pułkownik SS 
1 policji, Stelnhagen — prze- 
ciwnik „Frama” z lat wojny. 
Mitlerowiec, ideolog ruchu - 
po wojnie nadal jest przeko- 
nany, że był nosicielem wiel- 
kiej idei. Stelnhagen nie wsty- 
dzi się swego faszyzmu, dla 
niego zdrajcami są cl Wszy- 


scy, którzy usilują dziś potę- 
pić hitlerowców. 


Trzecią i może najważniej- 
szą postacią filmu jest dr 
Blank — sędzia niemiecki 
przebywający podczas wojny 


na emigracji, człowiek prawy, 


„CZAS 
PRZESZŁY** 


szczery demokrata. W roku 
1960 ma sądzić podwładnego 
Steinhagena — Webera. Prze- 
konany o jego winie, po pew- 
nym czasie jednak kapituluje 
| skazuje Webera tylko na 
6 miesięcy aresztu. Presja 
wierana na Blanka przez by- 
łych hitlerowców okazała się 
silniejsza od jego przekonań. 
Istotne jest to, że Weber mógl- 
by pomóc „Framowi* w re- 


nabilitacji, gdyby podczas pro- 
ceru powiedział prawdę 0 
ucieczce Polaka. Ale „Fram* 
wzdraga się na myśl, że jego 
życie i imię jeszcze raz zale- 
od hitlerowca. 


— Jak należy tłumac: 
tuł filmu? 


RANA 


— Ma on właściwie znaczenie 


podwójne. Jedno, że wojna 
Jest już historią, okresem za- 
gmatwanych spraw 1 racji, 
które po latach nie sposób 


odczytać, | podtekst drugi — 
że wojna trwa dalej. Sprawy 
rozpóczęte w latach czterdzie- 
stych do dziś nie zostały za- 
kończone. Ludzie  usilujący 
zamknąć je po piętnastu la- 
tach — dalej ze sobą walczą. 


Rozmówca mój wspomina 
jeszcze o interesujących pro- 
pozycjach obsadzenia  głów- 
nych ról filmu. Ponieważ jest 
to już resort" reżysera — 
wrócimy do tej sprawy w ro2- 
mowie z reż. Buczkowskim. 
Pytam jeszcze Andrzeja Szczy- 
piorskiego, czy ten pierwszy 
kontakt ż filmem _zaintereso- 
wal go. Okazuje się. że tak. 
Autor przygotowuje nowy sce- 
nariusz dla reż, Janusza Mor- 
gensterna — o tragedil starze- 
nia się, pokazanej na kanwie 
trochę surrealistycznej opowie- 
ści kryminalnej, 


Notowała E. 8. W. 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FIL 


e TYDZIEŃ 


Przez parę ostatnich dni grupa zdjęciowa komedii „Mąż swojej żony” reż. 
Stanislawa Bareji — filmu realizowanego całkowicie w Warszawie — pracowała 
na Starówce. Na malowniczym podwóreczku przy ulicy Nowomiejskiej urzą- 
dzono kawiarnie, w której rozgrywa się klika scen filmu. Wyżej — Aleksandra 
Zawieruszanka, Stefan Bartik i Bronisław Pawlik przed kolejnym ujęciem, 
obok - przygotowanie do zdjęć, 


ANDRZEJ WAJDA 


reżyserem „Samsona ” 


„ROZSTANIE 
nowy 
film 

Wojciecha 
Hasa 


— tak ostatecznie brzmi tytuł filmu realizowanego w zespole 
KADR przez Kazimierza Kutza na podstawie scenariusza Ma- 
riana Brandysa i Ludwiki Woźniekiej (pierwotnie młał się 


Zespoły DROGA i KADR przystępują do produkcji filmu 
opartego na znanej powieści Kazimierza Brandysa „.Samson*. 
nazywać .Maminsynek*). Główną rolę zagra Wojtek Da- 
mięcki, jego dorosłymi partnerami będą m. in. Bohdan Baer, 
Aleksander Fogiel i Andrzej May. 


Scenariusz napisał autor powieści. reżyserem filmu będzie 
Andrzej Wajda, operatorem zaś Jerzy Wójcik. 


„RZECZYWISTOŚĆ” 
W LUBLINIE 


W zespole KAMERA sklero- 
wano do realizacji scenariusz 
Jadwigi Zylńskiej pt. „Roz- 
stanie* (według opowiadania 


W Poznaniu działa już ponad 12 tysłęcy telewizorów, a we 


wsiach województwa poznańskiego — ponad 4 tysiące, Z pow. Reżyser Antoni Bohdziewicz rozpoczął w Lublinie reali- 


drukowanego przed trzema Ę 
szechnym uznaniem mieszkańców wsi wielkopolskiej spotyka SRA w Pmwórczościej, Zację fllmu „Rzeczywistość* według powieści Jerzego Pu- 
się popularne hasło: „W każdej wsi aparat telewizyjny". Rężyserem filmu, 0 którym tramenta, Oto częściowa obsada aktorska tego filmu: Julek — 


Przy licznych świetlicach wiejskich, posiadających już tele- 
wizory, tworzą się obecnie kółka miłośników telewizji. 

W różnych okolicach Wielkopolski odbierać można aż trzy 
różne programy telewizyjne: ogólnopolski (nadawany z War- 
szawy) oraz łokalne programy Katowie i Łodzi. 


mówi się, że będzie filmem 
lirycznym, jest Wojciech Has, 
operatorem — Stefan Matyjasz- 
kiewicz, a kierownikiem pro- 
dukcji — Stanisław Zylewicz. 


Henryk Boukołowski. Marysia — Pola Raksa oraz — Halina 
Kossobudzka. Władysław Krasnowiecki, Maciej "Maciejewski, 
Zdzisław Mrożewski, Leon Pietraszkiewicz 1 inni. 
Producentem jest zespół DROGA. 


UPILIŚ 


„Eugeniusz Oniegin" reż. 
Romana Tichomirowa, produk- 
cji radzieckiej — barwna adap- 
tacja filmowa znanej opery 
Czajkowskiego. której libretto 
oparto na poemacie Puszkina. 
Greją. M. Miedwiediew. A. 
Szengielaja i I. Ozierow. śpie- 
wają soliści Teatru Wielkiego 
i Opery Leningradzkiej. 


* 


„Tajemnica szyfru” reż. Lu- 
ciana Bratu — produkcji ru- 
muńskiej. Film sensacyjny z 
okresu ostatniej wojny. W 
głównych rolach: Emanoil Pe- 
trut, Mihai Merenta, Geo Mai- 
can i Angela Chiuaru. 


* 


„Księżniczka ze złotą gwia: 
zdą* reż, Martina Frica, pro- 
dukcji czechosłowackiej — 
barwna bajka zrealizowana na 
podstawie starych legend cze- 
skich. Grają: Frantisek Smo- 
lik, Martin Ruzek, Marie Ky- 
selkova | Josef Zima. 


„MILCZĄCE 
SLADY" 


Film pod tym tytulem skle- 
rowano do realizacji w zespo- 
le STUDIO. Autorem scenariu- 
sza jest Marian Kozłowski, re- 
żyserem Zbigniew  Kuźmiński 
(dotychczasowy 11 reżyser wie- 
lu filmów, m. ln. „Krzyż 
ków”). Tematem filmu jest 
działalność aparatu bezpieczeń: 
stwa w 1946 roku podczas walk 
z bandami „Pioruna* grasują” 
cymi na Podhalu. 


„Milczące ślady" realizowa- 
ne będą w wytwórni łódzkiej. 


Rozbudowa 
atelier 
wrocławskiego . 
— załwierdzona 


Po długich dyskusjach za- 
twierdzono ostatnio projekt 
rozbudowy Wytwórni Filmów 
Fabularnych we Wrocławiu. 
W latach 1961-65 zostańie wy- 
budowana trzecia duża hala 
zdjęciowa oraz laboratorium 
obróbki taśmy. Na inwestycje 
ie przeznaczono 36 min zło- 
tych. Po zrealizowaniu ich wy- 
twórnia wrocławska będzie 
zdolna do produkcji 10-12 fil- 
mów rocznie. 


POLSKIE FILMY 
W AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ 


Ostatnio Centrala Wynajmu 
Filmów znacznie zwiększyła 
eksport polskich filmów do 
Ameryki Południowej. M. in. 
„Piątkę z ulicy Barskiej", 
„Dezertera", „Zamach', „Wol- 
ne mtasto*, „Popiół 1 dła- 
ment" — zakupiły Boliwia, 
Chile, Ekwador 1 Peru, zaś 


„Za- 
mach" i „Piątka z ulicy Bar- 
skiej”. 

Poza filmami  jabułarnymi 
— dużym zainteresowaniem 
cieszą się ża granicą nasze 
fiimy dokumentalne, rysunko- 
we, kukietkowe i oświatowe. 
Filmy te kupują przedsiębior- 
cy filmowi i telewizyjni. 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 


Życie z każdym rokiem komplikuje Się. Pomyśl- 
my, jak łatwo było dziesięć lat temu odgrywać rolę 
Wielkiego Polityka dla Spraw Planowania Premier 
Kilmów Polskich. W takim roku 1950 odbyły się 
premiery czterech filmów rodzimej produkcji. Dzie- 
liło się wówczas po rpyostu rok na równe części. 
Pierwszy kwartał inaugurował „Czarci żleb”, dru- 
di — „Dom na pustkowiu”, trzeci — „Dwie bry- 
gady”, czwarty — „Miasto nieujarzmione" i wszyscy 


Kiedy rosną 
poziomki? 


byli zadowoleni. Nadeszły jednak trudne lata. W 
łódzkich i wrocławskich halach zdjęciowych po- 
częło się rodzić rocznie po kilkanaście nowych po- 
zycji Początkowo można było stosować nieskom- 
plikowany klucz tematyczny. Na Święto Lasu — 
premierę „Trudnej miło: na Święto Morza — 
„Wraków”, na dziesięciolecie PIHM-u — „Deszczo- 
wego lipca" itd, System ten miał jednak parę 
mankamentów. Na przykład nie można było do- 
pasować żadnego filmu dla uczczenia „okrągłej” 
rocznicy bitwy pod Płowcami. Dopiero po wielu 
próbach i doświadczeniach uporano się z ciągłym 
przyrostem naturalnym filmów krajowych i wzra- 
stającą ich konkurencją w stosunku do tytułów 
importowanych. Postanowiono wprowadzić specjal- 
ny okres ochronny. W ciągu paru miesięcy 
wstęp na ekrany dla nowych filmów polskich — 
wzbroniony! Przeważnie już na początku maja 
przesyła się widzom i recenzentom tęskne poże- 
gnanie: Do widzenia, do września! Gotowe filmy 
wędrują na półki, na długą przymusową kwaran- 
tannę. Dlaczego? 


W maju, zapewne, nie warto już pokazywać no- 
wych polskich filmów, ponieważ główny ich od- 
biorca — młodzież obojga plci, — szuka bardziej za- 
cisznych niż sala kinowa miejsc dla swych spot- 
kań. Jeżeli wybiera się do kina — to na filmy bar- 
dziej ciemne. (A tych coraz mniej na składzie 
CWF). Recenzentów filmowych nie ma już w kra- 
ju. Wszyscy na Lazurowym Wybrzeżu, w Cannes. 
Czerwiec, lipiec, sierpień — sezon ogórkowy, nie 
uymaga dłuższych wyjaśnień. Jackiewicz, Grzelec- 
ki, Kałużyński, Płażewski na festiwalach w Karlo- 
vych Varach, San Sebastian, Locarno, Bergamo, 
Wenecji. Na rynku krajowym pożądane błahe ko- 
medyjki, estradowe składanki w rodzaju meksykań- 
skiej „Szalonej nocy". Któż śmiałby do tej kate- 
gorii zaliczać polskie filmy. Z braku jednak więk- 
szej ilości „Szalonych nocy* trzeba repertuar letni 
łatać, nie bez ryzyka, dramatami socjologicznymi 
(koniecznie importowanymi) i... Bergmanem. 

Nadejdzie wreszcie złota polska jesień. Przemo- 
czeni w lipcu i sierpniu widzowie wyjadą na urlo- 
PY, powrócą recenzenci z międzynarodowych festi- 
wali, Czeka ich w domu prawdziwa uczta. Jedna 
premiera depcze po piętach następnej. W ciągu po- 
ru tygodni nadrabia się wszystkie zaległości. Nie 
to, że z braku czasu i nadmiaru wrażeń nowe filmy 
będą się krótko utrzymywać na ekranach. Nic to, 
że chowane troskliwie w zanadrzu rewelacyjne 
filmy, jak np. „Hiroszima, moja miłość" czy „To- 
warzysze broni" będą konkurentami „Ostrożnie, 
Yeti!" i „Kolorowych pończoch”. 

Panie Redaktorze, siedzi we mnie, niestety, duch 
przekory i dlatego też wnoszę dwie krótkie pro- 
pozycje: 

Skończmy ż przymusową kwarantanną nowych 
filmów polskich w okresie letnich miesięcy 

Wprowadźmy w miejsce „sezonu ogórkowego* — 
„sezon poziomkowyć”, okres, w którym filmy 


trudniejsze i ambitne nie będą wyjątkiem. Powo- 
dzenie dzieła Bergmana „Tam, gdzie rosną poziom- 
ki' w tegorocznym lipcu i sierpniu niech będzie 
jednym, choć nie jedynym, argumentem za zmianą 
niektórych, tradycyjnych zasad polityki repertua- 
rowej. 


mienilem dziś stały tytuł mego 

przeglądu, nie będzie bowiem 

mowy o tygodniu programu te- 
lewizyjnego, lecz o dwu miesiącach 
braku programu. 
Pierwsze symptomy można było 
zauważyć już w początkach lipca. 
Program telewizyjny stał się kula- 
wy, 0 coraz dziwniejszych porach 
poczęto nadawać długie przerwy, im 
zaś dalej, tym gorzej. Teraz miał- 
bym trudności z wypełnianiem ru- 
bryki „Tydzień w telewizji*, mógi- 
bym bowiem omówić wiele filmów 
fabularnych, trochę teleturniejów i... 


pelni: 


formacyjnych i 


dalej w lato, 


i programy rozrywkowe utrwalone 
na taśmie telerecordingu (,, 
Czarny", „Co kto lubi"). To 
ale oznacza to powtórki. 
Diagnoza jest więc jasna: program 
telewizyjny uległ wykrzywieniu, za- 
£o zbyt wiele pozycji stałych, 
magazynowych, reportażowych, _in- 


(bardzo nieraz wartościowych). Im 
tym mniej i rozrywki, 
i sztuki telewizyjnej. 


A telewizja nie jest już u nas ani 
wisza prywatną zabawą, ani technicznym 
lobrze, eksperymentem, ani nawet początku- 
jącą konkurentką radia, prasy czy 
kina. To poważne państwowe przed- 
siębiorstwo o _ wielkiej użyteczności 
społecznej. Muszą się znaleźć i środ- 
kt finansowe, i sposoby organizacyj- 
ne, by także w okresie letnim małe 
ekrany w setkach tysięcy domów w 
Polsce funkcjonowały normalnie. 
ARGUS 


publicystycznych 


niewiele więcej. ż 

Aby nie być golosiownym, przyto- 
czę kilka cyfr. W sierpniu 1958 roku 
telewidzowie obejrzeli 17 filmów fa- 
bularnych, w sierpniu 1958 roku — 
2 filmy, w bieżącym zaś roku obej- 
rzą w sierpniu chyba ponad 25 fil- 
mów fabularnych. Oznacza to, że 
filmu w telewizji coraz więcej, a pro- 
gramu żywego coraz mniej. Popular- 
ny (właśnie urlopowo-rozrywkowy) 
"Teatr Sensacji „Kobra* dwa lata te- 
mu w sierpniu przedstawił trzy spek- 
takie, rok temu — jeden spektakl, 
w _ tym roku zaś sierpniowych 
»Kobr* będzie 0 (słownie: zero). 

Widz, który bierze do ręki program 
telewizyjny, szuka w nim pozycji 
tzw. „do oglądania". Pod tą nazwą 
mieszczą się różne rzeczy: własne 
inscenizacje teatru telewizji, transmi. 
Sje sztuk teatralnych, programy roz. 
rywkowe, estradowe, nawet poety- 
ckie... Takich właśnie programów 
„do oglądania" było dwa lata temu 
w lipcu — 21, a w sierpniu — 10; 
w tym roku w lipcu — 1i, w sier- 
pniu 7. Na dodatek nasza telewizja 
rozwinęła się technicznie; sprawnie 
pokazuje już 1 spektakle teatralne, 


DOWCIP 


Z TELEWIZOREM "=" 


— Możecie nie wierzyć, ale 
Janek naprawdę sam ten apa- 


(„Europeo' 
——| 


pi 


:ro' 


Kot śniewają SkoWroNki 


CZY SKOWRONKI 


ZAŚPIEWAJĄ 


ję uczuciu zazdrości 
atrząc na film Laslo Ranody'ego 

„Komu śpiewają skowronki”. Nie po 

raz pierwszy węgierscy twórcy (il- 

mowi pokazują nam, jak można robić 
filmy o wsi. Filmy, które chce się oglądać. 
Osobliwe zjawisko: do światowej biblioteki 
laureatów Nagrody Nobla literatura polska 
weszła m. in. dzięki epopci wiejskiej — 
„Chłopom* Reymonta; polska sztuka filmo- 
wa mie potrafiła ani wykorzystać bogactwa 
polskiej kultury ludowej, ani stworzyć obrazu 
polskiej wsi współczesnej, zasługującego na 
uwagę. 

Dotychczas polskie filmy poświęcone wsi 
nie zdołały wyzwolić się z publicystycznej re- 
toryki. Ludzie w tych filmach pochodzą z pła- 
katów, konflikty — z przemówień i transpa- 
rentów. Samorodna, spontaniczna bywa tylko 
sceneria, krajobraz. 

Piszę to wszystko nie z potrzeby ponarze- 
kania, ale dlatego, że porównania: narzucają 
się same, Film „Komu śpiewają skowronki" 
nie jest podobny do żadnego filmu polsi 
o temacie zaczerpniętym z życia chłopskiego, 
a jednak mówi więcej o tym życiu, także i 
w jego współczesnej postaci, niż niejeden nasz 
film o bezbłędnych programowych  założe- 
niach. 

Jest to dramat kameralny, ale wyrastający 
z bogatego epickiego podłoża. Jest nasycony 
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rudno oprzeć s 


PO POLSKU? 


liryzmem, a przecież pełen silnych i jedno- 
znacznych akcentów społecznych. 


Wydaje mi głównym błędem polskich 
i nie tylko polskich filmów wiejskich jest ak- 
centowa. odrębnoścj świata, który chcą po- 
jż dla wyrażenia spraw 
tego Świ stosować inne katego- 
rie i konwencje. adko można w tych 
filmach odnaleźć coś z wrażeń mi ha 
na wiejskim urlopie, kiedy tyle 
wi i zaciekawia swoistą egzotyka 


I właśnie tego wszystkiego nie 
mie „Komu śpiewają skowronki". 
konflikty mają zwykłe, normalne wymiary i 
charakter. Romans młodego parobka ze słu- 
żącą nie staje się melodramatem tylko dla 
tego, że. osadzony w realistycznie narysowa- 
nym środowisku i stosunkach społecznych, 
jest pełen mu i poetyckich aluzji. 


o biednym 
ale jest to 


Film jest smutną opowieś! 
szczęściu ubogich, cichych ludzi 


opowieść, która nas wciąga i angażuje uczu- 


ciowo. Bezkresna — zdaje się — przestrzeń 
puszty ma w sobie narkotyzujący urok, ale 
jednocześ: budzi pragnienie wędrówki. 
zmiany miejsca. głód poszukiwania innych 
krajobrazów i innego Życia. Młody Szandor 
Varga, choć urodził się w tym otoczeniu, też 
marzy o zmianie, która by wniosła coś no- 
wego i w jego otoczenie, i w jego los. Kie- 


dy jest już 
stko ; szukać powadze! poza linią 
zawsze dalekiego w pus zontu, poja- 


wia się czynnik, który może wypełnić pustkę. 
z losem, jaki by on nie był. Julia, 
2 którą związał się Szandor, poz- 
cka, aby nie wiązać chlopakow 
». Oboje są biedni, ale nawet ubóstwo 
może zaoliarować wiele. kiedy wzbogaca je 
miłość. Szandor i Julia pobiorą się, połączą 
już trwale swoje losy. Zobaczymy ich. jak 
powracają od ślubu, bogatsi tylko o świado- 
mość dokonanego wyboru. Szandor nie może 
ofiarować młodej żoni innedlh ak naj- 
ńsze łakocie z wiejskiego straganu, Wokół 
nich rozciąga się bezmiar puszty, hymn we- 


selny śpiewają im skowronki. Idą przed sic- 
bie w spokoju wiosennego dnia, niepewni 
przyszłości. ale pełni zautania do siebie. Jest 


w tym obrazie poetycka synteza losów tysięcy 


STANISŁAW GRZELECKI 


hiedaków, cierpiących jak oni i jak oni prag- 
nacych w spod brzemienia losu. Czy 
potrzeba więcej, aby wyrazić obrazem [ilmo- 
wym prawdę o pewnej rzeczywistości spo- 
Jecznej, aby ją ocenić i tę ocenę zasugerować 
widzowi? 


W obrazie wędrówki młodych ludzi jest 
jednak i jakaś cierpka nadzieja, ponieważ od- 
nieśli oni już pierwsze zwycięstwo: przełamali 
własną samotność. Toteż film „Komu 
wają skowronki* pomimo swego cichego 
smutku, nie pozostawia widza  przygnębio- 
nym. Patrząc na realizację Laslo Ranody'ego 
zadajemy sobie tylko pytanie, kiedy i u nas 
powstanie taki film o wsi, kiedy skowronki 
zaśpiewają po połsku? 


JERZY 
PELTZ 


iedy widzi się ta- 
siemcowe kolejki 
przed kinami wy- 
wietlającymi me- 
lodramat Ophiilsa 
„Madame de...*, aż podziw 
bierze, skąd u ludzi tyle za- 
pału, by oglądać wyduma- 
ne dzieje tragicznej miłości 
francuskiej baronowej do 
włoskiego dyplomaty, roz: 
grywające się w dodatku 
w zamierzchłej epoce, fin 
de siecle'u. Przypomina się 
wtedy dowcip zamieszczo- 
ny kiedyś w „Szpilkach”, 
przedstawiający  zniszczo- 
ną kobietę pochyloną nad 
balią i otoczoną gromadą 
rozwrzeszczanych — dzieci, 
lecz szlochającą... nad lo- 
sem biednej Sorayi porzu- 
conej przez złego szacha. 
Prawda stara jak świat — 
ludzie łatwo zapominają o 
własnych zmartwieniach i 
im więcej ich mają, tym 
chętniej przejmują się wy- 
imaginowaną choćby nie- 
dolą innych. Dotyczy to 
zwłaszcza problemów po- 
życia małżeńskiego, histo- 
rii zdrad, trójkątów, zawie- 
dzionych miłości, nie chcia- 
nych i nie kochanych dzie- 
ci itp. 
Taki właśnie temat wziął 
na warsztat jugosłowiań- 
ski reżyser Vladimir Poga- 


Co nowego 
metrażu ? 


cić. Jego „Niebo bez miło- 
ści* ma jednak tę przewa- 
gę nad większością podob- 
nych filmów, że dotyka 
spraw charakterystycznych 
dla współczesnego młodego 
małżeństwa. Autentyczność 
realiów, osadzonych w — 
bardzo _ przypominającym 
polskie — jugosłowiańskim 
środowisku młodej  inteli- 
dbał o przedsta- 
wienie szczegółów życia 
obyczajowego nowoczesnej 
młodzieży, wreszcie sam 
główny konflikt, dość ty- 
powy dla świeżo upieczo- 
nych par 
zmuszą chyba i niektórych 
polskich widzów tego fil- 
mu do porównań z własną 
sytuacją i — być może — 
wyciągnięcia takich czy in- 
nych wniosków. 

Pogacić opowiada swoją 
historię tonem beznamięt- 
nego obserwatora, choć 
widzi ją oczami uczestni- 
ków i świadków rozgrywa- 
jącego się dramatu — przy- 
jaciółki domu, jednego ze 
współmałżonków., wreszcie 
młodego reportera, wpląta. 


nego w całą historię zupeł- 
nie przypadkowo. Ta często 


ypomina stylem i 
wrażliwością na szczegóły 
niektóre filmy włoskiego 


KUKIELKI 
JAK LUDZIE 


jednak 
a zwłaszcza dra- 


małżeńskich —- 


neorealizmu, nie dorównu- na rycerza bez skazy, a czej 
detektywi- 
styczne, których wcale nie 
—  zwichniętą ujawnia — zastąpione cno- 
przez wprowadzenie sensa- tami 
cyjno-kryminalnej 
Na domiar złego prowadzą- 
cy śledztwo komisarz zosta- odnosi właściwego skutku, 
je niepotrzebnie pasowany 


rysunkiem jego zdolności 


ramy. watela. Ten 


dobrego ojca i oby- 
zamierzony 
przez twórców kontrast nie 


przeciwnie — osłabia  ra- 


0 MIŁOŚCI, ALE AKTUALNIE 


wymowę filmu. 


połowa widzów 


nych 
miłości 


Niebo bez miłości 


Ljubica Lovic (Maria) i Milan Pucie (dr Markovic) grają 
w filmie reż. Pogacica role niedobranych małżonków 


JEZ Kotowski jest twórcą am- 

bitnym. W filmach lalkowych, 
którym od kilku lat_ całkowicie 
się poświęcił, z powodzeniem wy- 
kazuje, Jak olbrzymie możliwości 
ekspresji tkwią w małych kukiet- 
kach. Jak wszyscy twórcy, Ko- 
towski — oprócz sukcesów — mu- 
si na swym koncie od czasu do 
czasu zapisać również i porażkę. 

Ostatnio zrealizował film pt. 
„POZYTYWKA" *) wedlug  jedne- 
go z opowiadań satyrycznych Sal- 
tykowa-Szezedrina o dziejach mia- 
sta Głupowa. W tej historii z 
carskich czasów jest wiele ja- 
dowitego dowcipu, ukrytego w li- 
Szezedrin 


terackiej  metaforze. 


sprowadza dzialania ludzkie do 
mechanizmu posunięć marionet- 
kowych. Kotowski natomiast ka- 


zał swoim kukiełkom zachowy- 


*) Studio Filmów Lalkowych w 
Tuszynie 160. 


wać się jak ludziom, przekreśla- 


jąc tym samym od razu w Kon- 


cepcji sens metafory. Satyra, któ- 
ra nie bawi — jest generalną po- 
myłką. Jej żródło w tym wypad- 
ku tkwi w niewłaściwym wybo- 
rze tematu scenariusza, Drama- 
turgia literackiej przenośni oka- 
zała się nie do przeniesienia w 
świat ożywionych lalek. 

zmarnowany wysiłek artystycz- 
ny jest tym przykrzejszy, że *ku- 
kiełki są świetnie modelowane 
(plastyka Jerzego Krawczyka) i 
doskonale się ruszają. Dobra jest 
też muzyka Włodzimierza Kotoń- 
skiego, zwłaszcza w partii z chó- 
rami gregoriańskimi. 

Tym razem nie udało się. Trud- 
no! Kotowski chyba jednak zda- 
Je sobie sprawę z tego, że w sztu- 
ce ambitna porażka wyższą ma 
cenę, niż latwy sukces, oparty 


ych schematach. Nie na- 


leży rezygnować z poszukiwań. 


TADEUSZ KOWALSKI 


W każdym razie życz 
bym sobie, żeby „Niebo 
bez miłości” obejrzała choć 
„Madame 
de..* — właśnie tych żąd- 
filmów o „wielkiej 


społeczno-obyczajową 


| 
| 


Jerzy Płażewrski 


SZARO-SINY IMPAS 


ie tak dawno tygodnik FILM umie- 
ścił w sporych fragmentach entuzja 


styczny artykuł wybitnego krytyk: 
filmowego. Andrć Bazina o „Świe- 
cię milczenia* Cousteau i Malle'a. 
Znam ten artykuł dość dawno, uważ 
za znakomit bardzo sobie cenię 


milczenia”, jednym słowem uznałem inicja- 
tywę FILMU za szt i mogącą liczyć 
na zrozumienie czytelnika 


Tak myślałem do chwili, kiedy po raz 
ylem „Świat mile: w 


wersj Wtedy z przerażenia złapa- 
łem s Świat milczenia", który 
z aliśmy w Cannes, , oraz 


który obejrzałem na 
awskiego kina — to by dwa 
najz j różne filmy. 

Film francuski był rewelacją, 
sięć metrów od na: 


bo o dzie- 
ale pod wodą, odkrył 
świat nieznany, jakich już prawie nie ma na 
naszej planecie. Może przesadza 

„steau z Mallem odkryli ten św 


Już przed 


nimi widzieliśmy udane podwodne 
Austriaka Hassa, Włocha Quilliciego. Ale 
film francuski, poza wiarygodnością doku- 


mentu, mówił jć 
nieprzeczuwalne w a 
rystycznych ukwi, bogactwo barw ryb 
lęczowych, albo czarnych po: 
gami jak stara porcelana, czy wr: 
mancolorową tragedię młodego kaszalota, 
nionego i krwawiącego, na którego rzue 
się rozjuszone rekiny 


Wersja polska, kopiowana w kraju z ne- 
gatywu przejściowego neolor na ta- 
śmie pozytywowej Agtacolor, straciła 95 pro- 
cent swych walorów iast bogactwa ko- 
lorów, w filmie ostały się cztery: brudnoce- 
glasty, siny, szaroliliowy i ziemistozielony. 
Widzowie. żądajcie zwrotu 95 procent ceny 
biletu! 


zcze o pięknie. Pokazywał 
i układów kolo- 


Drugi film został zrealizowany w kraju, od 
razu na taśmie Agfacolor przez reż. Łomnic- 
kiego z Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 
Nosi on tytuł „Piosenki d| i jest 
impresją muz ż w tym 
filmie (o piosenkach raczej Stabych) miał być 


zapewne głównym urokiem filmu. Stał się 
jednak jego przekleństwem. 

Otwiera 'film powolna panorama 2 wie: 
Mariackiej na skąpany w słonecznej 
Kraków. Diabła tam mgła! To, w 
na wata otula Inie cały 
lebna powściągliwość i mą 
pstro! nie ustępują nienatu 
kim i nie zaplanowanym pr. 
jednobarwności sepiowej cz 

Umówmy się: podobnych impresji k 
znawczych powstaje na świecie setki roczni 
Zamawiają je biura turystyki, agencje podró- 
linie lotnicze. Najambitniejsze docierają 
na festiwale filmowe. Wiązałem z tym fil- 
mem spore nadzieje. dotąd bowiem (cóż za 
paradoks!) nie mamy filmu pokazującego po- 
waby najpiękniejszego miasta Polski, Ale nie 
łudźmy się: porównywanie zalet takich 
mów krajoznawczych (lub atrakcji tur: 
stycznych, które te filmy reprezentują) możli- 
we jest dopiero powyżej pewnego minimum 
technicznego. „Piosenki dla Krakowa” 
z przyczyn kolorystycznych odpadną w k: 
dej konkurencji międzynarodowej, zanim 
jeszcze zaczną być widoczne jakiekolwiek za- 
lety reżyserskie czy scenariuszowe filmu. 

Problemowi, zasygnalizowanemu - przykła- 
dowo „Światem milczenia” i „Piosenkami dla 
KTAKOWA PnabiniĘŁS Koc AWIER (2 UE: 
eśmy narodem biednym, dotkniętym przez 
wojnę i mającym wiele pilnych potrzeb. Że 
nie stać nas na Cineramę i Krugoramę. że 
powołutku z Cinemascopem i jeszcze wolniej 
ze stereofonią. Ale od koloru w filmie nie 
uciekniesz! Ta nowinka, niemowlę techniki 
filmowej, liczy sobie dobre ćwierć wieku. Od 
dawna przestał nas bawić fakt, że coś kolo- 
rowego rusza się na ekranie. Ten problem. 
edni dziś | zwykły. pora rozwiązać do 


lilm, a chwa- 


Nas; 


ze kompromitacje kolorowe na: 
pewną zbieżność z dubbingiem. 
wet mało staranne, nie z 


wają 
Napisy, ni 
psują samego fil- 


lilm radykalni 
jest, oczywiści: 
ledwie ją 


od dobrej, ale widz 
natomiast zła taśma 
yć 


„ŚWIAT MILCZENIA” 


dwojako: zapobiec powstaniu filmu dobrego 
(casus: „Piosenki dla Krakowa”), lub w pro- 
cesie powielania kopii pozbawić walorów 
ilm w oryginalnej wers komity (casus: 


„Świat milczenia*), Coś niedobrze, 


Cała m „kolorowa polityka” w filmie 
astawiona jest na NRD-owski Agfacolor. 
I przy własnych filmach, i przy kopiowaniu 
filmów obcych. Ale kiedy Ford chce w 
„Krzyżakach” osiągnąć szczególnie wystudio- 
wane efekty, sięga po Eastmancolor (jest to 
pierwszy polski film pełnometrażowy na tej 
taśmie, bezspornie lepszej od Agfacoloru). 
Ba, co wolno wojewodzie... Jasne, niestety, 
że przejście w całości na Eastmancolor — 
artystycznie jak najbardziej pożądane — by- 
łoby dewizowo zbyt kosztowne. Nie o to jed- 
nak chodzi, a tylka o wyeliminowanie ja- 
skrawych błędów. 


Popatrzmy. Może „kolorowa polityka”, iry- 
tująca krytyków, jest przynajmniej znośna 
2 organizacyjnego punktu widzenia? Dla kon- 
serwatystów byłby to argument przeciw 
zmianom. 


Nic podobnego. 
nich czasów: 1 


Oto garść faktów z ostat 
łódzkie Zakłady 
Wytwórcze Kopii wstrzymały w ogóle pro- 
dukcję kopii barwnych. Nie wiadomo na jak 
długo. I dlatego nie mogą wejść na ekrany 
zaplanowane filmy, głównie radzieckie 
(znaczny procent produkcji radzieckiej to fil- 
my barwne!). Oczywiście burzy to koncepcję 
repertuaru odpowiednich miesięcy. Brak oko- 
ło pięćdziesięciu kilometrów gotowych kopii. 
To nie wszystko. Niektóre filmy polskie, od 
dawna znane krytykom. nie mogą wejść na 
ckrany. gdyż po pierwszej kopii wzorcowej 


nie można się doprosić normalnych kopii eke— 


ploatacyjnych. Przypomnę skandal z „Mały- 
mi dramatami', których ogólnopolska pre- 
miera odbyła się niemal w rok po pokazaniu 
lego filmu na festiwalu w Cannes. A ile ta- 
kich małych dramatów związanych jest 
filmami krótkometrażowymi czekającymi 
rok (!) na premier 


Cierpi na tym wreszcie handel zagranicz- 
ny, który po prostu nie dostarcza kontrahen- 
tom zamówionego towaru, np. naszych kre- 
skówek i filmów kukiełkowych, na które jest 
duże zapotrzebowanie. Tylko w chwili obec- 
nej, nie mówiąc o niedalekiej przeszłości, ze- 
rwano transakcje na przeszło 20 tysięcy do- 
, które może bezpowrotnie uciekną nam 
sprzed nosa. Przyczyna? Brak kopii barw- 
nych. Przyczyna braku kopii: brak taśmy. 


Próbowano temu zaradzić. Polscy fotoche- 
micy stworzyli pierwszą polską taśmę barw- 
ną (pozytywową., na kopie ekranowe), Foton- 
color. Posiada ona wskażniki techniczne bli- 
skie Eastmancolorowi, ale, oczywiście, nie 
jest jeszcze wszechstronnie wypróbowana. 
Kredytów na jej ostateczne udoskonalenie 
brak, bo nie jest jeszcze w powszechnym 
użyciu, a nie jest w powszechnym użyciu, bo 
brak kredytów na ostateczne udoskonalenie. 

Sprawy koloru są skomplfkowane, nie tyl- 
ko estetyczne; powinni o nich mówić i che- 
micy. i technologowie, i handlowcy. Ale ktoś 
musi pierwszy ude: w dzwon: tu się nie 
posuwamy, tu idziemy do tyłu! 


Bardzo bym chciał tymi słowami, nie po- 
zbawionymi goryczy, skłonić nasze władze 
filmowe do rozważenia problemu barwy od 
Adama i Ewy. I poszukiwania wyjścia z na- 
szego szaro-sinego impasu. 


Panie 
Redaktorze! 


O tym, że opinia publiczna jest 

przeciwna dubbingowi, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać.. Czło- 
wiek idzie nu film, bo wie, że jest 
ciekawy, doskonale yrany („Wszyst- 
ko o Ewie') lub zabawny („Ojciec 
narzeczonej*) i.. przez półtorej go- 
dziny zgrzyta zębami, wścieka się, 
ogryzu paznokcie, zapominając 0 
dobrej grze uktorów, ciekawej Ja- 
bule, a słysząc tylko krzykliwe, nie- 
przyjemne dla ucha, wulgarne gło- 
sy (Margot we „Wszystko o Ewie"), 
recytowane tępo, jak na umator- 
skim przedstawieniu, kwestie (Ewa), 
chuligańską iutonację głosu (BiU) 
itp. D 


Bette Davis, aktorkę o _ niskim, 
niesłychanie sugestywnym, pełnym 
dramatycznego napięcia głosie, od- 
biera się w polskiej wersji juk roz- 
wrzeszczaną, ordynarną dziwkę z jar- 
marcznej budy. W cułym filmie — 
„Wszystko o Ewie" jedynie Addiso- 
ha można słuchać bez zgrzytania zę” 
bami i nerwowych drgawek 


Cheqc skontrolować swoją opinię 
i przekonanie o dubbingu poszłam 
na. „Dwunastu gniewnych ludzi”, któ: 
ruch widziałam w wersji oryginalnej 
na I Festiwalu Festiwali, Film, który 
ogromnie mi się podobał — w wór- 
sji polskiej nie zrobił na mnie abso- 
lutnie żadnego wrażenia, Wszystko, 
co było przedtem ważkie, przejmu” 
jące i sugestywne, wydało mi się 
teraz dziwnie nijakie, mimo że byl 
to niewątpliwie jeden z lepszych 
dubbingów (przypisuję to między 
innymi temu, że nie było w nim żad- 
nych głosów kobiecych, które są 
koszmarie w dubbingu). Poszłam na 
ten fil moim znajomym, czło” 
wiekiem o wyrobionym smaku, któ- 
ry filmu tego uprzednio nić wi- 
dział. Wybrałam specjalnie takiego 
partnera, gdyż chciałam  skonfron- 
tować nasze wrażenia. Jego opinia 
sprowadziła się mniej więcej do ta- 
kiej wypowiedzi: „Byłem cickaw te- 
go filmu, tyle mi'o nim opowiada- 
łaś Rzeczywiście, jest szalenie cte” 
kawy, doskonały. | psychologicznie, 
nasuwa wiele refleksji, ale... czegoś 
mu brak. Czuję jakiś niedosyt..." 
Opinia wielu ludzi pokrywa się 
opinią mego znajomego. Film ten 
w wersji polskiej nie robi wrażenia, 
w każdym razie wrażenie to jest 
znacznie osłabione. A przecież wte- 
dy, na jestiwalu, obserwowaliśmij go 
z zapartym tchem 


Jeżeli macie chociaż cień sympa- 
tii i współczucia dla szerokich rzesz 
umęczonych widzów — zwalczajcie 
dubbing ze wszystkich sił. Widzo- 
wie będą was darzyć sympatią 
wdzięcznością do końca swych dni 


L. TOMASZEW. 
Warszawa 


KA — 


p: 


. „Bulwar Zachodzącego St 
był filmem równie „gadanym* jak 
„Wszystko o Ewie" | jakoś obeśzło 
się bez dubbingu. Film nie stał się 
przez to mniej zrozumiały. 


Bylem na filmie „406 batówć: film 
od początku do końca bardzo śmut- 
y, właściwie beznadziejny, nie da- 
jący wiary w możliwość lenia 
biednego, zagubionego chłopca. Jak 
tego rodzaju dobry film 

ch — winien on Wzruszać 
nastrajać do 
leksza część publiczności. leje 
się z byle powodu. Śmi gdy 
chłopiec kradnie, nasuwa na oczy 
kapelusz. nadając sobie pozory doj- 
rzałości. widzi matkę w _ objęciach 
obcego mężczyzny. Co ważnie, 
śmieje się nie iylko młodzież, ale 
że dorośli. Czy to nie smutne? 
czy Warto dla takiej publiczności 
wyświetlać filmy w rodzaju „400 ba- 
tów". Byłby już najwyższy czas, aby 
po _ piętnastu latach oglądania  róż- 
nych filmów ludzie nauczyli się od- 
różniac rzeczy tragiczne od wesolych. 


L 
refleksji. Tymczasem 


Wobec kołtuńskiego zachowania się 
publiczności, wszystkie doznania i 
wzruszenia artystyczne biorą w leb. 
Pamictam, że na arcysmutnej sztuce 
„Pamiętnik Anny Frank" ludzie tak- 
je ryczeli ze śmiechu (w momencie, 
gdy jeden z przymusowych więżniów 
kryjówki kradł z kredensu chleb)... 
I to mają być mieszkańcy stolicy 
trzydziestomilionowego spoleczeństwa 
w środkowej Europie! 


ZUBERT — 
Warszawa 


— młoda aktorka Teatru Narodowego w Warszawie (grała w sztuce 


Artura Millera „Widok z mostu*) debiutuje na ekranie w komedii 


cji tego filmu 


*. Reportaż z realiza: 


ż swojej żony: 


Stanisława Bareji „Mą: 


wkrótce. 


jei 


czyta, 


mieszka 
cie nie 
tym U 


ZSRR 


Jeden z pierwszych filmów młodej wytwórni „Mot- 
dowa-Film" pt. „Kołysanka* — dzielo początkującego 
reżysera, Michaii Kalika — od razu zyskał sympa- 
tlę widowni i krytyków. Są to cztery nowele napi- 
sane przez utalentowanych dramaturków teatralnych, 
A. Zaka I 1. Kuzniedowa, połączone wspólnym te- 
matem: lotnik Łosiew, po powrocie z frontu, szuka 
zaginionej podczas wojny córki. Przez ekran prze- 
wijają się ciekawe postaci ludzkie I całe środowiska. 
Dobrzy aktorzy — N. Timoriejew, J. Sołowjow, W. 
Ratomski I W. Lepko, znany operator — W. Dierbie- 
niew, opiekun artystyczny zespołu reallzatorskiego — 
reż. S. Jutkiewicz, wszyscy przyczynili sie do suk- 
cesu filmu. 

% 


w centralnym „Domu Kina** w Moskwie ot 
stawę portretów malowanych przez Aleksandra Ra- 
zumnego, znanego operatora i reżysera filmowego 
(m. in. autora jednej z pierwszych ekranizacji „Mate 
Kis, a następnie „Damy pikowej”, wielu filmów dla a 
miadiety. asie Jak „sprawia osabsa",_„Fimur a ONE AERO (RER LK ARA 
t jego drużyna” — oraz utworów blograficznych o ro- rach szczęścia” grają: Karola Csiirós i Gyula Szabó mogli wprowadzić do jego 
syjskich małarzach Wiereszczaginie i Pierowie). 

Wystawa, której autor dał tytul „Moi współcześni”, 
to owoc czterdziestopięcioletniej pracy artysty-ma| 
cza na marginesie właściwej pracy zawodowej, Są 
tam portrety rosyjskich | radzieckich twórców fll- 
mowych. Wśród nich operatorów — J. Zelebużskiego, Ostatnio odbył się w Hanoi pierw- 

E. Tlsse | A. Lewickiego, reżyserów — L. Kuleszowa WIET szy przegląd studenckich etlud fllmo- YVES MONT. 
E. Bauera, J. Protazanowa, W. Gardina, A. Dowżenki wych. Założona w listopadzie ubie- 
oraz I. Sawczenki, a także wielu aktorów — ze slyn- slego roku wietnamska szkola fllmo= 


nym Iwanem Mozżuchinem na czele. NŃ A M wa kształci studentów na wydziałach: 
reżyserskim i. aktorskim. 


WŁOCHY Ę 


Vittorio De Sica rozpocznie wkrótce realizację od dawna przygotowywanego 
filmu „La ciociara* według Alberto Moravii. Jak już donosiliśmy — jest 
to opowieść o losach dwu kobiet (matki i córki) podczas ostatniej wojny. 
Córkę zagra trzynastoletnia Eleonora Brown, zaś jej matką będzie Sophia 
Loren (na zdjęciu). Główne role męskie zagrają: Raf Vallone i Renato Salvatore. 


Młode małżeństwa i ich kło- 
poty są tematem kilku zreali- 
zowanych ostatnio  węgier- 
skich filmów. M. in. o pery- 
petiach młodych małżeństw 
w nowych mieszkaniach opo- 
wiada film „Dwa piętra szczę: 
ścia” reż. Janosu Hersko. Re- 
żyser ten, znany u nas jako 
autor dramatu _ „Żelazny 
kwiat", tym razem zrealizo- 
wał zabawną komedię sytua- 
cyjną. 

Komediq, i to także o przy- 
yodach młodego małżeństwa, 
jest również nowy film reż. 
Karola  Makka_ (realizatora 
„Domu nad_urwiskiem*) pt 
„Wolno deptać po trawi 
Akcja opiera się na zabaw- 
nym pomyśle: minister Spraw 
Mieszkaniowych zapewnia pa- 
rę młodych petentów, że ich 
podanie o przydział mieszka” 
nia zostanie załatwione w pół 
roku. Cheqe się pozbyć inte- 


ofiarą 
własnego 
temperamentu 


Podczas realizacji filmu „Risate dl 


giola* (Radosny śmiech) —- Anna Magni PORE do Stanów Zjedno, 
Ę _ udział w zajęciach do nollywoodzkiego 
ni grając z właściwym sobie tempera- zakonnicy". według Williama Faulknera. 
mentem scenę sprzeczki małżeńskiej... _ miast zagra wraz z Ingrid Bergman t A! 
złamała rękę. Realizację fłlmu przerwa- W filmie reż. Anatola Litvaka „Czy pani 1 


o . dług powieści Francoise Sagan. 
no do czasu powrotu aktorki do zdro Rn PAS PO 


kkm zacji hollywoodzkiego filmu .„Kochajmy się 


ny w USA aktor hollywoodzki grat już 

w piętnastu: filmach. W większości z nich, 
bo aż w dwunastu, grał role komiczne. Zadebiu- 
towal w 1953 roku jako partner Judy kolliday 
w filmie „It Should Happen to You" (To pot 
winno się przydarzyć tobie). Zrealizowany w dwa 
lata później, piąty ż kolei film Lemmona_ „My. 
Roberts", przyniósł mu Oscara za najlepszą rotę 
drugoplanową. W filmie tym ten popularny już 
wówczas komik był znów partnerem Judy Hol- 
liday. 

Na polskich ekranach zobaczymy wkrótce Jacka 
Lemmona po raz pierw jako partnera Ma- 
riljn Monroe w burlesce „Pół żartem — pół sc- 
rio", zrealizowanej w ubiegłym roku przez reż. 
Billy Wildera. Lemmon gra tu jednego z dwóch 
muzyków, którzy uciekając przed, gangsterami 
przeżywają zabawne perypetie, m. fi. w żeńskim 
zespole muzycznym, dokąd trufiają przebrani za 


T en trzydziestopięcioletni niezwykle poputar- 


kobiety. 
W rolach muzyków Jack Lemmon w 

p emmon_ występował 
już Kilkakrotnie — jest on bowiem doskonałym 


pianista. Niedawno wydał pierwszy album swych 
nagrań fortepianowych pt. „A Twist of Lemmon" 
i — zdaniem fachowców — mógłby zdobyć świa- 
tową sławę również jako pianista jazzowy, gdyby 
zechciał, a raczej gdyby mógł jeszcze znaleźć 
czas na doskonalenie się w tej dziedzinie. Jack 
Lemmon jest jednak zbyt zajęty jako aktor, Po- 
ża udziałem w przeciętnie dwu filmach rocznie 
(obecnie gra znów pod kierunkiem Billy Wildera 
w hollywoodzkim filmie „Apartament*) — wy- 
stępuje na scenie i u telewizji, i to zarówno 
w rolach komicznych jak i dramatycznych. W te- 
lewizji wziął niedawno udział w  pięćsetnej 
audycji 


ańia. Młodym oczywiś- traktując serio obietnicę mi- 
_ udaje się załatwić w  nistra, wprowadzają się do 
erminie przydziału i, jego mieszkania 


e SMPE 


Innym młodym małżeństwem są w tym 
filmie: Marl Tórócsik i Karol Mócs 


Sławny francuski tancerz i choreo- 
grat Roland Petit przygotowuje barw- 
ny. szerokoekranowy film taneczny 
Dr: „Les Ballets de Paris" (Balety 
Paryża). Ma to być jeden z najdroż- 
gzych filmów, jaki kiedykolwiek 
zrealizowano we Francji. Poza wielo- 
ma sławnymi zespołami baletowymi 
wystąpią tu znani soliści różnych na- 
rodowości. m. in. Cyd Charisse, Zizi 
Jeanmaire, Angielka — Moira Shea- 


Sa w GQ 


- — znany aktor amerykański (partner Giny Lollo- 
onych. by wziąć P || E R R E 


brigidy z „Trapezu”) gra obecnie w holly- 
woodzkim fili he Great Imposter" (Wielki 

nu „Requiem dla 

e wrześniu nato- 


oszust). Jest to historia oparta na autentycznych 
lonym. Perkinsem 
i Brahmsa?" we- 
oe podczas reali- 


przeżyciach żyjącego do dziś, jednego z najwięk= 
szych oszustów naszych czasów — Ferdynandu 
Demara . 
— zagra tytułową rolę w przy- 
gotowywanej we Francji filmo- 
wej wersji „Kandyda* Woltera. 


Demar. nie posiadający żadnego wyższego wy 
ksziałcenia, był w swej nieprawdopodobnej ka- 
rierze m. in. nauczycielem luciny. profesorem 
filozofii, oficerem marynarki, zastęj 
ziem 


A szefa wię- 
ptekarzem, lekarzem-dentystą i... zakon- 
nikiem w klasztorze trapistów, kdzie zresztą obo- 
wiązuje jedna z najsurowszych reguł 

Posługując się coraz to innymi, fałszywymi pa: 
pierami wykonywał on podobno te różnorodne 
zawody z dużym powodzeniem. Jego „działalni 
nie naraziła nikog: straty moralne ani ma 
terialne. Po wykryciu afery pacjenci Demara 
dentysty, klienci Demara-aptekarza i studenci De 
mara-profesora nie mieli pretensji; że służby 
w marynarce wyniósł parę orderów, a szef wii 
zienia, w którym pracował. wystawił mu jak na 
lepsze świadectwo. Demar do dzi 
wolności. Podobno przyrzekł pop! 
ma zamiar., zostać aktorem 

Na razie jednak w „Wielkim oszuście” rolę 
Demara gra Tony Curtis, którego dwa wcielenia 
ch 


sławia: 


men © Teiewizja BBC zresiizowala według 

scenariusza Grahama Greena _ serię 
filmów detektywistycznych pod 
wspólnym tytutem „Trzeci człowiek'* 
Bohaterem tych filmów jest Harry 
Lime. postać z powieści Greena pod 
tym 'samym tytułem 


pozostaje pa 


z tego filmu reprodukujemy na zamieszezon: 


Po zrealizowaniu flimów okazało zdjęciach 
się. że ich treść ma tak_ niewiele 

wspólnego z powieścią i ze scena- —_ 

rusze Greena. iż pisarz wycofał — przygotowuje biograficzny 
się z tej obliczonej na duży zysk film 0 generale yetle 


imprezy. 


AKTORKI I GWIAZDY 


Niedawno donosiliśmy, iż piękna, lecz nie najbardziej utalentowana, Sophia Lo- 


Okoto s0 procent programów wszystkich telewizyjnych 
. stacji amerykańskich utrwala się w studio na taśmie 
ren ma zagrać Eleonorę Duse w biograficznym filmie o tej wielkiej aktorce. filmowej tub magnetycznej i w tej postaci nadaje. 
Dzięki temu staje się możliwy eksport wielkiej ilości 
«umerukańskich programów telewizyjnych do innych kra- 
mała niedawno Elizabeth Taylor. jów 4 


Z kolei propozycję odtworzenia na ekranie postaci sławnej amerykańskiej aktorki 


teatralnej i filmowej, Ethel Barrymore, otr 
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ata 


pa 


rudno prezentować Pa- 
wlika jako aktora już 
ukształtowanego. twórcę 
„skończonej" sylwetki 
swego bohatera, towa- 
rzyszącego mu w drodze pr 
ateliers filmowe i teatralne sce- 
ny. Przeciwnie: jest nadal zapo- 
wiedzią. Ale zapowiedzią tak 
charakterystyczną, że warto 
święcić mu_ obszerniejs 
Długi jest wykaz jego ró 
wych, teatralnych i telewiz 
nych; każda z nich jest jak gd) 
by migawką. wycinkiem praw- 
dziwego portretu aktora, postaci, 
jak sobie nosi. Z wyjątkiem 
jedynie roli Ja w „Zabawie jak 

Saroyana (Teatr „At 

w Warszawie — „o Której 
my mówić dalej. Niemniej 
z tych migawek, ujęć, propozycji 
wyłania się sylwetka aktora, któ- 
ry byłby w Stanie podjąć ułębszy, 
filozoficzny dyskurs 2 naszą 
epoką. 

Mówię „mógłby”, ponieważ Pa- 
wlik nie znalazł jeszcze do tego 
odpowiedniej sposobności. W fil- 
mie przypadały mu dotąd w 


Konrad Eberhardt 


GRRSSKE: 


W „Godzinach nadziei" reż, J. Rybkowskiego Pawlik yrał fryzjera Szczeżuję 


udziale postacie nieskomplikowa- 
ne. proste, sympatyczne. Aż zbyt 
oczywiste w swym rysunku ps 
chologicznym. Na ekranie nie twa- 
ciły potem bynajmniej swojego 
komizmu i prostoty — niemniej 
Fawlik potrafił je zawsze wycie- 
niować. pogłębić, oderwać od 
szablonu. Jeżeli przypomnimy s0- 
jera Szczeżuji z 
jodzin nadziei”, mata Rokosza 
„Orła*, sapera Flort z 
yża Walecznych! 


„Krz 


U: 


odgr 
gry Pawlika, jest jak gdyby klu- 
czem do tajemnic jego aktorskie- 
go warsztatu. Naprzód uśmiech 
ten jest szczery. zwykły, nie bu- 
niepokoju. ale nagle przeo- 
się, zmienia w gorzki gry: 
lub nawet skurcz bólu 
Uśmiech — refleks niepokoju we- 
wnętrznego — ma wielkie zna- 
czenie przy kreśleniu postaci wa- 
hających się, niezdecydowanych, 
poszukujących własnych _racj 
Do takich należał właśnie saper 
Florczak z a Walecznych: 
daremnie usiłujący dokonać wy- 
boru pomiędzy 


racją życia psa... Pawlik celuje 
właśnie w postaciach nieśmia- 
łych, pełnych wątpliwości i 
obaw, jakby zażenowanych samą 
swoją obecnością w świecie i 
komplikacjami, jakie ta obec- 
ność wywołuje. Przykładem: ka- 
pitalny Franio ze starożytnej już 
komedii Perzyńskiego „Szczęście 
Frania* w adaptacji telewizyj- 
nej 

A jednak rolą. która charakte- 
ryzuje Pawlika najpełniej — jest 
dopiero Jo w „Zabawie jak ni- 
gdy” Saroyana w warszawskim 
teatrze „Ateneum”. Na tle tego 
nie najlepszego przecież spektak- 
lu Pawlik prezentuje sam kreację 
niestychanie konsekwentną. jed- 
nolitą. sugestywną w przeprow: 
dzeniu myśli przewodniej utwo- 
ru. Najważniejsze: nie uległ zbyt 
pochopnie stosowanym  analo- 
ziom pomiędzy Saroyanem a 
Gorkim, też  Dostojewskim 
(a ej ” „dostojew yzną”). 
Ileż lekkości i subtelności w r. 
sunku tego bogacza. który, osią- 
gngwszy maksimum  przesytu, 
tkwi w obskurnej knajpie przy 


Brontsłue Pawlik z żoną 


żampana, przetrawia- 
jąc niejako sam proces swego 
istnienia. Nie ma w sobie nie 
z pijackiej, taniej rozlewności, 
nie narzuca nahalnie otoczeniu 
swoich fanaberii, Przeciwnie: sie- 
dzi w swoim kącie samotny, wy- 
izolowany, choć bynajmniej nie 
obojętny. Obrzuca otaczających 
go ludzi smutnym, czujnym spoj- 
eniem, usiłuje niekiedy „włą- 
czyć się" — ale nie może przecież 
nie zrobić, jest bezsilny. 


Róla Jo w interpretacji Broni- 
sława Pawlika jest właśnie zna 
komitym studium 
niemożności prze 
ry dzielącej c: a od drugi 
go człowieka. Ilekroć Jo cz 
tę próbę, wychyla się ze swego 
miejsca, usiłuje nawiązać kon- 
takt — sam zdaje sobie sprawę, 
że usiłowanie to spełznie na _ni- 
czym. Wszystkie poczynania Jo 
paraliżowane są przez ię we- 
wnętrzną rezerwę wobec własne- 
go działania, niewiarę w jego 
sens. Ręka, którą wyciąga, traci 
w połowie drogi swą pewność. 
opada. Zdanie wypowiadane zra- 
zu pewnym tonem — załamuje 
się, nie osiąga celu. Uśmiech Pa- 
wlika, będący jak gdyby zachętą 
do rozmowy, zaproszeniem — 
przeobraża się w grymas cierpie- 
nia, potwierdzenie niemożności 
wyjścia ze swej skorupy. Jo cofa 
się powoli na swoje miejsce, za- 
Styga. Aż do nowej próby poko- 
nania dystansu 

Środki aktorskie, dzięki któ- 
rym Pawlik osiąga le niezawod- 
ne efekty obcości, wyłączenia się 
ze środowiska — są bardzo natu- 
ralne, pozornie nieskomplikowa- 
ne: jakiś niesprecyzowany, zasty- 
gly w „połowie drogi* gest, za- 
wieszone w powietrzu zdanie, 
przyjazny i zalękniony zarazem 
uśmiech. Niekiedy uśmiech ten 
staje się bardziej niesamowity, 
niemal obsesyjny, aby znowu 
rozpłynąć się, zniknąć. 
skomponowana jest prz na 
zasadzie przypływu i odpływu, 
Pawlik powraca stale do punktu 
wyjścia, do „czynności* samego 
trwania w czasie, niejako istnie- 
nia w stanie czystym 


Rola ta wydaje mi się ogrom- 
nie charakterystyczna dla Broni- 
sława Pawlika, ze względu na 
dyskrecję środków - aktorskich 
jak i sugestywności przekazania 
dramatu zagubienia, tej bezrad- 
ności cokolwiek  groteskowej, a 
przecież gdzieś, w najgłębszych 
motywacjach — tragicznej. Rola 
ta jest jak gdyby przykładem po- 
zornej  nonszalancji, niedbałości 
wobec samych prawideł gry, po- 
zornej jedynie prostoty warszta- 
lu. Pawlik potrafi osiągnąć z 
mierzony efekt 


chem, klimat obcości i samotno- 
ści — poszukiwaniem kontaktu z 
mi ludźmi. I to jest 
najpewniejszy egzamin 
aktorstwa 


Postać stworzoną przez Pawlika w „Orłe* pamiętają wszyscy 


Kreowani przez Pawlika ludzie 
są na ogół dobrzy, wrażliwi, 
choć dobroć ich bywa na 
ogól elementem dysonansowym, 
czymś, co im samym przeszka- 
krępuje. Nieprzydatna, da- 
.remna dobroć Jo może być tu 
przykładem. W rejestrze ról tele- 
wizyjnych znajduje się i ta bar- 
dzo charakte czna rola w 
awadiace mimo woli" według 
Alberto Moravii, Osobnik, które- 
go vox populi uw 
onego zabijakę i żąda doko- 
nania przezeń aktu zemsty — nie 
ma najmniejszej ochoty ani we- 
wnętrznego zapotrzebowania na 
krwawe czyny. Kiedy Pawlik sa- 
motnie zmaga się ze swoją do- 
brocią, słabością i bezradnością — 
o wiele przerasta wymagania 
tekstu, tworzy sprawę nadrzędną. 


Ż 
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bliską wielu innym jego bohate- 
rom, 

Wydaje y filmo- 
wi mylą się zasadniczo powierza- 
jąc temu aktorowi role kome- 
diowe i d błahe. Czyż nie oó- 
kryli, że Pawlik jest nieujawnio- 
nym tragikiem? Tragikiem za- 
chowującym swój, jakże współ- 
czesny!' — zmysł absurdu, grote- 
ski, filozoficznej metaforyki sce- 
nicznego gestu. Jest w nim jakiś 
Beckettowski ładunek grozi 
humoru, materiał na „człowiecz- 
ka* widzianego w groteskowym, 
lecz przenikliwym  pomnie 
niu, dźwigającego ciężar  nieja- 
snych niepokojów i kompleksów 
obywatela wspaniałego świata 
XX wieku. 


KONRAD EBERHARDT 


Bronisław Pawlik z Basią Kwiatkowską w „Tysiącu talarów" reżyserii Stanisława Wohla 


rzypadkowo wpadł mi w ręce je- 

den z czerwcowych numerów poznań- 

skiej gazety „Głós Wielkopolski" z re- 

cenzją filmu Czuchraja „Ballada o 

żołnierzu”. Autor — dziennikarz zawo- 
dowo i od dłuższego już czasu parający Się 
krytyką filmową — przypisuje Czuchrajowi 
film „Lecą żurawie”. W rezultacie prawie .po- 
łowę recenzji poświęca głębokim i Wnikli- 
wym rozważaniom o ewolucji stylu Czuchraja 
od „Żurawi* do „Ballady*. Wynika z tego, 
że Warto napisać jeszcze raz o pewnych bar- 
dzo ważnych zjawiskach w kinematografii 
radziecki 


te, zachodzące zarówno w Związ- 

ku Radzieckim, jak i w krajach demokracji 
ludowej, Kazimierz Dębnicki określił mia- 
nem „socjalistycznej nowej fali*.*) Zastosuję 
i ja ten termin, chociaż radziecka „nowa fa- 
la' to zupełnie co innego niż francuska „nou- 
velle vague* 


* RADZIECKA CZOLÓWKA FILMOWA 


Związku Radzieckim istnieje grupa 
twórców filmowych, która swymi dzie- 


łami ostro przeciwstawia się występu- 
jącym do niedawna w radzieckiej kinemato- 


Aleksy Batałow i Tatjana Samojlowa w „Lecą Zurąwie** 


dzo spokojny, lecz *w swojej twórczości na- 
miętny, żarliwy, wiecznie poszukujący wspól- 
czesnego języka filmu, przemawiający obra- 
zem i rytmem kadru, zakochany w niemym 
kinematografie. Czuchraj ogromny nie tylko 
talentem, ale i wzrostem, skupiony, trochę 
zamknięty w sobie intelektualista, na wskroś 
liryczny w swoich dziełach, osiągający swój 
cel cudownie prostymi środkami. 

Jest jeszcze jeden człowiek, który bez 
sprzecznie stoj w jednym rzędzie z tą dwój- 


ką czołowych filmowców ZSRR. Jest nim 
operator Siergiej  Urusiewski, współtwórca 
„Czterdziestego pierwszego”, „Żurawi*, „Nie- 


wysłanego listu" — gorąca głowa, niespokoj- 
na dusza, fenomenalny operator, jeden znaj- 
lepszych dzisiaj w wiecie, Uroczy, miły czło- 
wiek. O Urusiewskim m 


swoje piętno na każdym filmie, w którym 
kieruje kamerą. Zdjęcia stają się wówczas 
równorzędnym partnerem dramatufgii i gry 
aktorskiej, Często nad nimi dominują. Uru- 
siewski obecnie pracuje tylko z Kałatozo- 
wem, z którym idealnie się rozumieją i nie 

li o pracy reżyserskiej. „Vox populi* jed- 


a WE 
mdzieckiej nowej fali 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKW 


grafii: sztampie, akademizmowi i łopatologii. 
W czołówce tej grupy znajdują się dwaj wy- 
bitnie utalentowani reżyserzy — Michaił Ka- 
łatozow i Grigorij Czuchraj, To właśnie ich 
filmy wróciły kinematografii Kraju Rad jej 
sławę z lat dwudziestych i trzydziestych. Za- 
częło się od sukcesu „Czterdziestego pierw- 
szego* Czuchraja w Cannes, potem nadeszła 
światowa sława „Żurawi* Kałatozowa, wresz- 
cie znowu triumf 'w Cannes filmu Czuchraja 
„Ballada o żołnierza”. Kałatozow tymczasem 
„ukończył „Niewysłany list*, utwór, który na 
pewno wywrze ogromne wrażenie w całym 
świecie. 

A więc Kałatozow i Czuchraj, twórcy o 
różnych temperamentach, upodobaniach, po- 
glądach na sztukę filmową, twórcy stojący 
na dwóch różnych biegunach grupy, którą 
umownie nazywamy „radziecką nową falą". 
Kałatozow — Gruzin i góral, zewnętrznie bar 


*) FILM, nr 3,z br. 
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nak filmowego świata twierdzi, że powinien 
już od dawna to zrobić. 


NOWE TWARZE „NOWEJ FALI" 


edna charakterystyczna cacha łączy Kała- 

tozowa i Czuchraja. Obaj stale szukają 

dla swych filmów nowych twarzy, po- 
wierzają główne role debiutantom, chociaż 
kinematografia radziecka dysponuje całym 
szeregiem wybitnych i uznanych już aktorów. 
Obaj uzyskali na tym polu zdumiewające wy- 
niki. Kałatozow odkrył Tatjanę Samojłową, 
aktorkę, o której dzisiaj mówi cały świat, i 
dał wspaniałą rolę Batałowowi, a teraz w 
„Niewysłanym liście" doskonale gra u niego 
młody Liwanow. U Czuchraja zagrała swoją 
pierwszą wielką rolę bardzo inteligentna ak- 
torka, Izolda Izwicka, a w „Balladzie o żoł- 
nierzu* zadebiutowali aktorzy, którzy na pew- 
no odegrają 'wielką rolę w radzieckiej kine- 
matografii — Żanna Prochorenko i Władimir 


- wiele większymi honorami, m 


Iwaszew. Obaj reżyserzy potrafią wydobyć z 
młodych debiutujących aktorów całą świeżość 
i pełnię ich talentu, obaj jak ognia boją się 
aktorskiej rutyny. 


Oczywiście „radziecka nowa fala" nie koń- 
czy się na Kałatozowie, Czuchraju, Urusiew- 
skim u ich aktorach. Jest cała plejada twór 
ców, których z większym czy mniejszym ryzy- 
kiem można do tej grupy zaliczyć. Są to re- 
zy Kulidżanow i Segel, Któr zaczęli 
m interesującym „Domem, w którym 
my”, a teraz robią już oddzielnie własne 
jest bardzo utalentowany gruziński re- 
twórca „Cudzych dzieci*. 
innych jeszcze” a wśródy h łicz- 
serów starszego pokolenia, upar- 
cie szukających nowych treści i form. Fran- 
cuska „nowa fala* składa się w więksżości 
z twórców jednego pokolenia; w radzieckiej 
„nowej tali" wiek nie gra żadnej roli. Ka- 
łatozow ma prawie 60 lat, Czuchraj trzydzie- 
ści kiłka, Urusiewski ponad czterdzieści. 


film; 
żyser Abuładze, 


„Jest wielu 
na grupa r' 


SPOTKANIA W „DOMU KINA" 


iększość czolowych twórców radziec- 
kich można spotkać co drugi, trzeci 
dzień na pokazach w moskiewskim 
„Domu Kina", W czasie przerw można w ku- 
luarach podyskutować i z poważnym, powol- 


nym Siergiejem Gerasimowem, z bardzo 
„franeuskim" Siergiejem Jutkiewiczem, Z 
Grigorijem Roszalem — wielkim znawcą i 


miłośnikiem anegdot, z Władimirem Pietro- 
wem, który rozpoczynał swoją karierę jes: 
cze w Aleksandryjskim teatrze. Onże, Wła- 
dimir Michajłowicz, zadziwia ostatnio Wszy- 
stkich. Przedstawiciel najstarszego pokolenia 
radzied „yserów filmowych, twórca ca- 
łego szeregu wybitnych filmów (m. in. dobrz 
znanego w Polsce „Piotra I"), opartych prze 
de wszystkim na 'wielkich kreacjach aktor- 
skich, teraz pracuje nad scenariuszem w du- 
żej mierze eksperymentalnym. Ma to być 
historia artysty-malarza. Osnową będą prace 
młodego malarza radzieckiego Ilji Głazuno- 
wa. który niedawno gościł w Polsce. Pi 
tow w filmie, który jest sztuką pisania obra 
chce pokazać, w jaki sposób mala: 
zami, jak pod wpływem inspiracji 
twórczćj stopniowo konkretyzuje się jego 
własne, indywidualne spojrzenie na dane zja- 
wisko. Pomysl ciekawy, ale niezmiernić trud- 
ny do zrealizowania! 


PICASSO i FILM RADZI 


gromne zainteresowanie 

muzyką w czołówce radzieckich twór- 

ców filmowych potwierdza słowa Ro- 
bertą Bressona, że film jest znacznie bli 
szy tym sztukom, niż teatrowi i literaturze. 
Duży, lecz niezupełnie jeszcze doceniony, 
wpływ na to, co nazywam „radziecką nową 
falą" w kinematografii, wywiera Pablo Picas- 
so. O sztuce wielkiego Hiszpana mówi się 
bez przerwy w tym środowisku, Wieczne po- 
szukiwania artysty, jego wszechstronność, bo- 
gactwo form, zaskakujące zmiany w. twór- 
czości — są źródłem niekończących się dysku- 
Opetani Picassem są i Kałatozow, i Uru- 
siewski i Samojłowa.. Dla Kałatozowa naj- 
większą radością była entuzjastyczna wypo- 
wiedź Picassa o „Żurawiach”. Fotografia 
słynnego malarza cieszy się w jego domu 0 
Złota Pal- 
ma" z festiwalu w Cannes. Urusiewski po- 
trafi całymi godzinami opowiadać o swoich 
wizytach u Pabla. Siadywał tam 'wówczas 
skromnie 'w kąciku z-nieodstępną kamerą w . 
rękach i nie tylko pilnie obserwował, ale i 
rejestrował na taśmie każdy gest gospo- 
darza. 


— Prawie nie znam francuskiego i hisz- 
pańskiego — twierdzi, ale rozumiałem każde 
słowo wypowiedziane przez Picassa. 


WZAJEMNE SYMPATIE 


a zakończenie parę słów o własnym 
N podwórku, Polska krytyka filmowa (ta z 

prawdziwego zdarzenia) cieszy się w ra- 
dzieckim środowisku filmowym dużym uzna- 
niem i autorytetem. FILM w Moskwie abo- 
nuje i pilnie czytuje wielu wybitnych reży- 
serów, scenarzystów, operatorów, aktorów. 
Oceny „Dziewięciu gniewnych ludzi" są ob- 
szernie komentowane. Kałatozow i Czuchraj 
niejednokrotnie publicznie stwierdzali, że 
najbardziej wnikliwe i najciekawsze recenzje 
z ich filmów ukazały się właśnie w polskiej 
prasie, Ta szczera sympatia jest wzajemna. 


iele się mó- 

wi w Paryżu 

o nowym fil- 

mie  Philip- 

pe'a de Bro- 
ca „Les jeux de Vamour" 
(Igraszki miłości). Film jest 
bardzo mily, pełen wdzię- 
ku, interesująco zrobiony, 
ale czy można go uznać za 
„rewelację” i „świeży po- 
wiew* w kinematografii 
francuskiej, jak tego chcą 
niektórzy krytycy? W tych 
opiniach jest chyba pewna 
przesada, mająca swe głęb- 
sze przyczyny w ogólnej 


sytuacji filmu francuskiego 
i całej produkcji tzw. „no- 
wej fali" 


AUGUST GRODZICKI 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


Przede wszystkim „Igrasz- 
ki* są komedią. Jest to zja- 
wisko rzadkie we Francji. 
Filmy komediowe, oczywi- 
ście, zdarzają sie, jest ich 
w ciągu roku kilka, ale są 
to bzdury na najgorszym, 
żenującym wprost pozio- 
mie, bijące rekordy glup- 
stwa i.. nudy. Niestety, do 
tej kategorii zaliczają się 
też ostatnie produkcje na- 
wet tak świetnych komi- 
ków jak Fernandel. A tu 
mamy komedię i 10 dobrą 
komedię. Wszyscy są zdu- 
mieni, że można jeszcze ta- 
kie tworzyć. 

W dodatku ta komedia 
należy do „nowej fali*. Te- 


Odtwórczyni głównej roli kobiecej w „Igraszkach mi- 
lości' — Genevićve Cluny, bardzo świeża i bezpośrednia 


Jean 


go jeszcze mie było. 
fala*, która odnosiła 
triumfy w ubiegłym sezo- 
nie, zamieniła się wkrótce 
w stojącą wodę. Kręci się 
w kółko tych samych te- 
matów i kompleksów. Mło- 
dzież przestępcza lub mło- 
dzież próżniacza, znudzona 
1 tóżko jako główny, a wła- 
ściwie jedynie _ potrzetny 
do akcji rekwizyt. „Proble- 
dla bardzo 
cienkiej warstwy młodzie- 
ży, pokazywane > 
styczną 

nieporadn. 


takie 


my" właściwe 
arty- 
świeżością. ale i 
ścią  debiutan- 
— większości widzów 
ani grzeją, ani ziębią. Filmy 
te oderwały się od życia, 


tów 


które w rzeczywistości jest 
całkiem inne i dlatego pu- 
bliczność ich dosyć. 
Wysuwany u nas postulat, 
by film był związany 2 ży- 
ciem, aktualny jest także 
Wynika auto- 
matycznie z upodobań pu- 


ma 


we Francji 


bliczności i części krytyki. 
W -,„Igraszkach* są'także 
młodzi ludzie i jest także 


miłość. Ale nie są to ani 


„Nowa przestępcy. ani degeneraci 


Po prostu normalni ludzie 
Młody człowiek jest w tym 
filmie normalną istotą, we- 
sołą, beztroską,  lubiącą 
najróżniejsze wygłupy mlo- 
dzieńcze, ale przy tym ko- 
cha po ludzku. Dziewczyna 
— jego partnerka — chce 
po prostu. aby przyjaciel, z 
którym żyje. ożenił się ż 
niq, chce mieć dziecko. 
Jest jeszcze ten trzeci, ob- 
serwator ich igraszek miło- 
snych, sam trochę zakocha- 
ny. ale bez szans. I to 
wszystko. Jacy ci ludzie są 
„banalni* Nie męczą ich 
żadne kompleksy, nie prze- 
jawiają cyr nie cier- 
pią na chorobę wieku i nie 


nu. 


„buntują sić w  kawiar- 
niach i luksusowych hote- 
lach. Widzowie patrzą zdu- 
wIgraszki* odkryły 
przed nimi już za- 
„Ba- 
nalność* okazała się wielką 


mieni. 
świat 
pomniany na ekranie. 


nowością. Nareszcie „świe- 
ży powiew". Stąd powo- 
dzenie i może nawet nad- 
mierne uznanie dla tego 


filmu 


lerqe Cassel w filmie „Igraszki miłości” 


„Igraszki” debiutem 


reżyserskim 


są 
Philippe'a de 
Broca, rokującego jak naj- 
lepsze 
szłość 


nadzieje 
Film toczy się w 
sposób nieco kapryśny. 


na przy- 
ale 
w bardzo szybkim kome- 
diowym tempie, wpadając 
w ton burleski. zbliżonej w 
nastroju do pierwszych fil- 
mów Renć Claira, z dosko- 
nale filmowo wykorzysta- 
ną Dzielnicą Łacińską. 
„Igraszki” 
wdzięczają odtwórcy roli 
glównej, którym jest mło- 
dy. dzięki 
„odkryty” Jean-Pierre Cas- 


wiele  za- 


temu filmowi 


sel, aktor o niezwykłym 


dynamizmie _ komicznym, 
bardzo zwinny i ruchliwy, 
lotny, taneczny, dowcipny. 
Ma ciekawą sylwetkę. Na 
pewno „Igraszki* będą po- 
czątkiem jego dużej karie- 
ry. Partnerką Cassela jest 
Genevióve Cluny, świeża i 
bezpośrednia, choć jeszcze 
aktorsko surowa. Ona jest 
też autorką idei, tematu te- 
go udanego filmu. 


Paryż, w sierpniu. 
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SIERPNIA 


FILOZOF Z LASSEM 


oja Jona”niepokoiła się zaw- 
sze, gdy latałem, ale kiedy 
wiedziała, że przy sterze sie- 
UG dzi Wiley Post, była spoko) 
na i nie obchodziło ją już 
nić dokąd lecimy" — tak pisał w swym pa- 
miętniku Will Rogers 6 sierpnia 1935 roku. 
W tydzień potem — 13 sierpnia — samolot, w 
którym leciał, rozbił się nad Alaską. Zarów- 
no pasażer — Will Rogers, jak i pilot, znany 
as lotniczy Wiley Post, zginęli na mięjscu. 


Dwadzieścia pięć lat temu rozstał się ze 
światem jeden | z nejpopularniejszych ludzi 
Ameryki. Śmibre jego opłakiwały miliony 
widzów teatralnych i kinowych, słuchaczy 
radiowych i czytelników gazet. Przez długie 
lata Will Rogers, który debiutował na arenie 
cyrkowej jako filozofujący cowboy 2 lassem, 
był ich najlepszym przyjacielem i doradcą. 
Zabawiał i pouczał nie tylko elegancką pu- 
bliczność z Broadwayu, ale farmerów z Te- 
xesu i Vermont, fabryczny proletariat z Chi- 
cego i  Pittsburga, robotników rolnych 
z Oklahomy i traperów z Dalekiej Północy 
Przemawiał przez radio, był gwiazdą w „Zieg- 
field Folies", od 1918 roku występował na 
ekranie, pisywał felietony i artykuły w dzien= 


MANIFEST JEANA COCTEAU 


Sędziwy Jean Cocteau. autor 
timu estameni Orfeusza", 
wybrany ostatnio na zjeździe 
w Forges les Eaux „księciem 
poetów francuskich", ogłosił 
na prosbę tygodnika „ArIs* 
rodzaj manifestu do młodzie- 
ży („Aris nr 782). w którym 
czytamy m. in.: 

„Bierzcie przyklad z naro- 
dów wschodu. które się potę- 


pła, ponieważ nie chcą się 
zgodzić na szaleństwo 
cyfr, oszukujących  człowie- 


ka (...) Godiem Rotschilda jest, 


że dwa plus dwa to dwadzie- dotad. 


zajmuje tu 
sko kompromisowe). 


nikach i tygodnikach, był autorem paru ksią- 


żek. Will Rogers był wiecznie aktywny. 
a przy tym zawsze świeży, nigdy nie po- 
wracający do tych samym tematów i — co 


ważniejsze — do tych samych dowcipów. Lu- 
bił kontakty z ludźmi i lubił ludzi. Kpił 
z nich i żartował, potrafił być złośliwy i cię- 
ty. ale w gruncie rzeczy zawsze mu na tym 
zależało, by jego działalność budziła śmiech 
i radość. Nie był gorzkim, drwiącym tefni- 
siem. ale rubasznym, na optymistyczną nutę 
filozofującym wesołkiem 


Film lubił bardzo i poświęcił mu wiele lat 
życia, zaczynając jeszcze wtedy, kiedy do 
wielkich osiągnięć należało zrealizowanie pię- 
cioaktowego dramatu. Recepty scenariuszowe 
również w owych heroicznych czasach nie 
były skomplikowane — przez cztery akty 
czarny charakter odnosił triumfy, a w piąc 
tym i ostatnim zwyciężał cnotliwy bohater. 
„Cóż to za cudowny wynalazek kino — po- 


Will Rogers, cowboy-filozof, aktor, pisarz 


wiadał Will Rogers — człowiek gra przed 
kamerą, a potem siedzi w pierwszym rzędzie 
i oklaskuje siebie". W niemych filmach Ro- 
gers był pozbawiony możliwości posługiwa= 
nia się słowem i dlatego ogromną wazę przy- 
kłedał do napisów, które sam zawsze opra- 
cowywał. Kiedy ekran przemówił — otworzy 
ły się szersze perspektywy przed filozofem 
z lessem, ale: przedwczesna śmierć nie .po- 
zwoliła mu na rozwinięcie aktorskiego talen- 
tu. Żaden zresztą z filmów, które pozostawił, 
nie daje wyobrażenia o jego indywidualności 
twórczej, jedyne) w swoim rodzaju i niepo- 
wtarzalnej. 


zagranicznej 


stanowi- wersją (...) film jest dla rodzi- 
Artykuł ny, a przecież dzieciom nie 


się dla cenzury pretekstem dla 


Prawdziwego i żywego Willa Rogersa zna- 
leżć można po dyyudziestu pięciu latach w 
jego literackiej spuściżnie. W setkach kronik 
i felietonów pisał Will Rogers o wszystkich 
i o wszystkim. Zakres jego zainteresowań był 
ogromny, ale prawdziwą pasją była polityka. 
Cowboy-filozof był doskonale zorientowany 
w. międzynarodowej sytuacji, znał nie tylko 
swój kraj, ale cały świat. Był w Związku 
Radzieckim i na porę tygodni przed śmiercią 
szykował się do nowej wyprawy do Moskwy 
Nie byl związany z żadną partią i z żadną 
koterią. Cenił przede wszystkim ludzi, ich po- 
stawy moralne i charaktery, a demaskował 
ostro błuft „ideowych* programów i wybor- 
ych platform 


Warto dziś, kiedy Stany Zjednoczone prze- 
żywają przedelekcyjną gorączkę, szykując się 
do prezydenckiego meczu Kennedy — Nixon, 
przypomnieć słowa Rogersa o amerykańskim 
systemie dwupavtyjnym, pisane w październi- 
ku 1924 roku: „Próbowałem czytać gazety, 
aby dowiedzieć się, o co naprawdę chodzi w 
wyborach, w których jedna Partia pragnie 
tego, czego rzekomo druga Partia nie chce. 
Na zbawienie mej duszy — nie widzę między 
obu Partiami żadnej istotnej różnicy. Jedyna 
rzecz, którą się różnią, to chyba tylko to, że 
Demokraci chcą, by Republikanie odeszli, 
ustępując im miejsca, a Republikanie nie za- 
mierzają odejść. Walka jest tak ostra, że 
wreszcie Mr. Coolidgę (kandydat republikań- 
ski) oficjalnie oświadczył, że jego polityką 
jest „zdrowy rozsądek". Czyżby nie zdawał 
sobie z tego sprawy, żę Demokraci przyznają 
się do tego samego? A wy — czy sądzicie, 
że Demokraci mogliby naprawdę prowadzić 
kampanię pod hasłem „czyste szaleństwo”? 
Mr. Davis (kandydat demokratyczny) opubli- 
kował w odpowiedzi, że jego polityką jest 
„tczciwość”. Ale przecież uczciwość hie jest 
wartością polityczna. Uczciwość jest po pro- 
stu Cudem, a czy Mr. Davis sądzi, że znaj- 
dzie aż tylu ludzi wierzących w cuda, by 90 
zdołali wybrać? Jedyna linia podziału mię- 
dzy Partiami to spór o przyszłe posady. Bez 
wzyłędu na to, ile jest partii, wszystkie wal- 
czą o to samo — o pensje. Znieście pensje, 
a polityka przestanie istnieć". 


Tek myślał i tak pisał Will Rogers. Świetny 
prtysta i równie znzkomity publicysta. Tra- 
gicznie zmarły w _ katastrofie samolotowej 
przed dwudziestu pięciu laty. 


JERZY TOEPLITZ 


EW Ea Ć) 


filmy, Jak polski „Miejsce na 
ziemi” czy „Testament Orfeu- 
sza” Cocteau", 


Gazeta zgadza się z przy- 
znańiem Złotej Muszli — ./Ro- 
meo. Juki 1 ciemnościom* Ji- 
rzigo Weissa | z nagrodą za 
interpretację męską. przyznae 
ną zespołorko aktorom grają- 
cym w hngielskim filmie „Li- 
ga_ dżentelmenów". Wątpliwo- 
ści budzi jednak przyznanie 
Srebrnej Muszli filmowi Lu- 
meta — „Ci, którzy muszą 
uciekać" (USA). co — jak 
stwlerdza pismo — spotkało 
się ż protestem publiczności. 


ścia dwa (...) 


Prasa współczesna wierzy w 
skuteczność klamstwa, tak jak 
*lupcy wierzą, że intelizeneja 
usi się lączyć ze złośliwoś- 
cią, a dobroć fest synonimem 
głupoty. Jest na odwrót: do- 
broć wielkiej inteligencji za- 
wsze bierze górę nad kon- 
wenejonalną inteligencją złość 
liwości (...) 

Duch twórczy jest najwyż- 
szą formą ducha  sprzeci- 
wu 


POLEMIKA W SPRAWIE 
CENZURY W USA 


Amerykański „Film  Quar- 
ierly" (nr 3/60) polemizuje z 
ujawniającymi się jv: USA ten- 
denejami zaostrzenia cenzury 
fimowej (Sąd Najwyższy. jak 


i 


stwierdza. że takie filmy jak 
„Suddenly Last Summer" 
(Nagle. ostatniego lata) wy- 
wołały w kraju odruchy nie- 
chęci. Pewien adwokat nazwał 
je bronią wsuniętą do ręki 
ultrakonserwatywnych czynni- 
ków. zainteresowanych w 
mocnym uderzeniu cenzural- 
Bosley Crowther w 
stwier- 
dził, że „tandetne i histerycz- 
ne filmy mogą przyczynić się 
do rozpanoszenia cenzorskiego 
ołówka”, a Jesse-Zunser w 
„Cue” pisze, iż intelektualiści 
obnoszący się ze swymi neura- 
steniami i producenci, wpa- 
trzeni w filmy erotyczne, są w 


istocie  rodzonymi braćmi. 
Znany aktor John Wayne 
oświadczył: „Nie chcę widzieć 


krwi Hollywoodu zatrutej per- 


pokazuje się brudów (...)" 
zdaniem „Film Quarterly" 
— medal ma dwie strony. 
Film „Suddenty Last Summer* 
wydaje się bardziej moralny 
niż niejeden dramat rodzinny. 
bo na. końcu dobro tam trium- 
fuje, a zło zostaje ukarane. 
Zresztą — pisze dziennik — 
umówmy się, czego żądamy 
od filmowców, Jeżeli chcemy. 
żeby byli realistami. pokazy- 
wali życie prawdziwe. muszą 
we właściwych proporcjach 
malować to, co moralne t to. 
co niemoralne. Istotne w całej 
polemice jest to, że duża 
część krytyków. a także fil- 
mowców. obawia się. by prze- 
sadne i obliczone na komer- 
cjalne powodzenie przełado- 
wanie filmów erotyką. brutal- 
nością i perwersją - nie stało 


atakowania filmów uczctwycli. 


HISZPANIE 
© SAN SEBASTIAN 


Prasa hiszpańska dość ostro 
skrytykowała rozdział nagród 
na festiwalu w San Sebastian. 

1 tak np. „Unidad* pisze w 
związku z wyróżnieniem spe- 
cjalnym dla „Kanciarzy" Ro- 
ssiego: „Nam wydaje się to 
wyróżnienie niesłuszne. Winno 
ono przypaść filmowi polskie- 
mu „Miejsce na ziemi”. W in- 
nym miejscu gazeta stwier- 
dza. omawiając nagrodę Klu- 
bów Filmowych przyznaną 
Johnowi: Fordowi za „„Czarne- 
go sierżanta”: „Nie  wątpi- 
my, że John Ford zasługuje 
na nagrodę. Jego historia 
świetna. Ale na nagrodę Kit 
bów bardziej zasłużyły takt 


Podobnie „Unidad* krytyku- 
je przyznanie nagrody za re- 
żyserię Jirzimu Weissowi, gdyż 
akurat w reżyserii „Romea 1 
Julit* gazeta widzi błędy. a 
także ostro sprzeciwia się na- 
grodzie za kreację kobiecą 
przyznaną Amerykance Joan- 
ne Woodward. Zdaniem gaze- 
ty — na nagrodę tę zasłużyła 
mała Laura Vivaldi. grająca 
we włoskim filmie _„Kredka 
so ust = 


„EJ Diavio Vasco* 2 satys- 
takcją podkreśla przyznanie 
„Miejscu na ziemi* wyróżnie- 


nia hiszpańskiej Szkoły Fil 
mowej 


Z. G. i K. D. 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz według opowia- 
dania R. Thortona | M. Lo- 
gana: Billy Wilder i A. L. 


PÓŁ ŻARTEM — PÓŁ SERIO 


(Some 


NIEBO BEZ MIŁOŚCI 


(Pukotina raja) 


Scenariusz: Vladimir Pogacić s; Milan 'Tutrov według 
sztuki Milana Tutrova 
Reżyseria: Vladimir Pogacić 


Zdjęcia: Miłorad Marković 
p anona ą Bojan Adamić 
Reżyseria: Billy. Wilder wcy: Marla — Ljubica Lovic, Dr Matkovic — 
Zdjęcia: Charles Lang. jr. Milan Pucic, komisarz — Severin Bilejic, Pawel — Antun 
Muzyka: Adolph Deutsch Vrdoljak, rybak — Branko Tatie. 
produkcja: 3 im (Jugosławia) — 1959. 
WWykónawcy: Sigki - MAĆ Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1 
lyn Monroe, Joe — Tony Cur- * 
tis, Jerzy — Jack Lemmon, Recenzję tego filmu zamieszczamy na str. 5. 
Spats — George Raft, Mulli- 
tan — Pat O'Brien, milioner 


Osgood — Joe E. Brown 
Produkcja: „Mtrish Compa- 
ny United Artists* (USA — 


1958 
* 


Akcja tej zabawnej kome- 
dil rozgrywa się w środowi- 
sku  muzykantów  chicago- 
skich, w okresie prohlbicji. 
Wiele dowcipnych pomysłów 
1 sytuacji zręczna reżyseria, 
dobrzy aktorzy. Film miał 
ogromne powodzenie kasowe 
na całym świecie, 


Scenariusz: Milos Velinsky i Karel Cop P 
Reżyseria: Vladimir Cech 105 PROCENT ALIBI 
Zdjęcia: Joset Strecha 
Muzyka: Svatopluk Havelka (tytuł oryginalny) 
Wykonawcy: Tuma — Karel Hóger, Libal — = 
ą A Dodatek: „Stare księgi mówią” (Zivot je jaci). Rec 
Josef Bek, Karol — Oto Lackovie, Jurek — Josef żyseria: J. Tomulić. Zdjęcia: O. Mitetić. Produkcja: wy 
Vinklar, Kici — Vladimir Mensik, Zelinkova — twórnia Filmów Dokumentalnych w Zagrzebiu (Jugo- 
Jana Stepankova, Jana — Zuzanna Fisarkova, Ze- sławia). Dzieje południowej Słowiańszczyzny opowiedziane 


za pośrednictwem średniowiecznych ksiąg kościelnych. 
mteresujące wykorzystanie  materiatów  ikonograficz- 
nych. 


linka — Eduard Kohoaut. 
Produkcja: „Fiłmove Studio Barrandov* (Czecho- 
słowacja) — 1959. 
* 


Poprawnie zrealizowany film kryminalny. Roz- 
Wiązanie zagadki: kto jest winny śmierci posia- 
dacza szczęśliwego losu na nowy samochód Spar- 
tak — przeprowadzono logicznie | konsekwentnfe 
Dobre kreacje aktorskie. 


RADZIM 
ST 5 
OBEJRZEĆ 


Dodźteki „Pavel Tomkowicz (96A OLGlnAnY) TROAWRARO a Nan EO mizJk 
poniedziałek, 15 sierpnia 


Board of Canada". Jedna z najbardziej interesujących pozycji wielkiego cyklu Mimowego 
y$ylwetki kanadyjskie". „Paweł "Tomkowicz" — to monolog  sześćdziesięcioletniego Bo- 
laka, zwrotniczego torów tramwajowych w Winnipeg, który wspomina c: 

Sporo goryczy. liryzmu, świetna sylwetka głównego bohater: 


godz. 

© storie", oparty na. trz 
interesujący 

Bodz. 20.05 — „Paryżanka” Henri Becque'a w adap- 

W ESOŁ A O R K l E ST RA tacji t reżyserii Andrzeja Szafiańskiego z udziałem, 

m. in. Danuty. Szaflarskiej, Henryka Szletyńskiejto 


1 Ignacego Gogolewskiego: 


- film czechosłowacki „Nieziemskie hi- 
ech nowelach Czapka: bardzo 


(It's Great To Be Young) 


w środę, 17 

Rodz. 19.55 — „Trzej z X Pawilonu”, program doku- 
mentalny poświęcony pamięci Hbnera, Rutkowskiego 
i Kniewskiega 


ierpnia 
Scenariusz: Ted Willis 

Reżyseria: Cyril Frankel 
zdjęci: Gilbert "Taylor 
Muzyka: Lester Powell 
Wykonawcy: Dingie — John Mills, dyrektor — wie 


zwartek, 18 sierpnia 


Cecil Parker, Nicky — Jeremy Spenser, Ginger -- godz. 19.55 — kolejny pro; 


am z cyklu „Wszyscy 
Brian Smith, Pauleue — Dorothy Bromiley. jesteśmy sędziami” 
Produkcja: „Associated British Studios Elstree" godz. 20.20 — Teatr „Kobry" przedstawia „Strach 
(Anglia) — 1956. ma wielkie oczy” Marka Penname w reżyserii Mi- 
* chała Bogusławskiego. z udziałem m. in. Ewy Berger- 
TRE Jankowskiej. Mariana Łącza. Alfreda Łodziaskiego. 
gift (Arhansi) "Ścentluszt gg: | Barwna pelna humoru komedia muzyczna, ió- | Junk Mrozowskiej, Mieczysława Pawlikowskiego 1 Leo- 


pov | Z. Paskalew. Reżyseria: K. rej tłem jest konflikt między uczniami szkoły 
Kostov, Zdjęcia: W. Wasyliew. Pro- Średniej, oddającymi się namiętnie jazzowemu 
R EAN. Pzykówańti Ś Rona atywie nóstrotóhym GY 
surowym pięknie warownej osady rektorem. Dobra kreacja komediowa znanego 

aktora Johna Millsa i świetne nagrania orkiestr 


Arbanasi odżywają dzieje piętnasto- 
wiecznej Bułgarii. Film kulturalny. Reya Martina i Humphreya Lyttletona. 


p ZERRZAZZ 


na _Pietraszkiewicza; 


w sobotę, 20 sierpnia 
Rodz. 20.5: 


- program rozrywkowy z Budapesztu. 


ET PE" TOI ETAT (LA WEE PA ASA OPANUJ 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
gieksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski STRAOJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 60209. Zamó- 
red. grat. b ; zy 1). A 
REDAKCJA: Warszawa, ui. rskowskie. przedmiekcię wia": R ma a pronumeratt przyjmowane są w terminie do dnia 
jefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumozaty przez: urzę: 

dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział ra- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 


graniczny — w. 472, dział graficzny — w, 2%. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze. 
spoly Real 


nitrance*, „Cinemonde 
United Artists", „Uni- 
(Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1106. C-60 


Numer oddano do druku 8. VIII. 1960 r. 


FILM 


TYGODNIK 


na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto NT 1-6-100024. Egzem- 
Plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul, Srebrna 12. 


ZDJĘCIA: 


Szczegółowsze informacje o sukcesie 
naszej aktorki na  jugosłowiańskim EUGENIUSZ 


festiwalu znajdziecie na str. drugiej BOCZEK 


